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ŁÓDŹ, ŚRODA, 30 STYCZNIA 1924 r. 


l 


STROWANY. 


NUMER POJEDYŃCZY MK. 250.000 


> 


rzed ustaleniem nowych cenników płac 


Przemysłowcy zgadzają się na przekroczenie normy przedwojennej. 


Przed jutrzejszą konierencją w War- 
szawie odhędą się w dniu dzisiejszym o- 
brady zarządów zwiąvków  przemysło- 
wych, oraz zebrania zarządów trzech 
związków zawodowych, 

Na zebraniach tych ustalone zostaną 
ostatecznie dezyderaty obu stron. 

Jak się dowiadujemy przedstawiciele 
przemysłu gotowi są pójść na pewne acz 
małe zresztą ustępstwa, tak aby płace 
robotnicze zostały nieco podwyższone po. 
m przedwojenny, 
wyżka ta nie przekroczy jednak, 
według otrzymanych przez nas informa- 
cji, 10 proc. gdyż zdaniem przemysłow- 
ców nawet takie drobne ustępstwo zagra- 
ża poważnie zdolności konkurencyjnej 
przemysłu łódzkiego. Wobec takiego 
stanowiska przemysłowców, w najbliż- 
szym czasie zwrócą się związki przemy- 
lowe z okólnikiem do swych członków, 
którym wskażą na niezbędność wkrocze 
nia na powyższy sposób ustalania cennj- 
ków płac robotników. 

Już w dniach najbliższych przystąpią 
przedstawiciele związków  przemysło- 


Działalność kredytowa 
P; K. O. 


Warszawski korespondent „Expressu" 
telefonuje: 

W związku z zamieszczoną przed kil- 
Koma dniami notatką w sprawie kredytów 
w P, K, O, dowiadujemy się, że zagadnie- 
nie ograniczeria kredytów gospodarczych 
udzielanych przez tę instytucję, wyłoniło 
się podczas prac przygotowawczych, to- 
czących się w ministerjum skarbu- nad 
zwiększeniem pojemności rynku pienięż- 
nego dla pożyczek państwowych. Pod- 
czas narad tych zwrócono uwagę, że w 
odróżnieniu od jnnych państw, których 
kasy oszczędności służą przedewszyst- 
kiem dla zaspokojen*a potrzeb kredytu pu 
blicznego, — P. K, O. w państwie pol- 
skiem zaczęła odgrywać rolę instytutu, 
wydającego kredyty. Niespotykany zagra 
nicą stan taki był ze szkodą dla finansów 
państwa, gdyż sumy składane w P. K. O, 
zamiast zmniejszać inflację, wywołaną 
nadzwyczajnemi potrzebami państwa szły 
częstokroć na potrzeby niezawsze uzasa- 
dnione gospodarcze. Na przykład jedna 
g instytucji kredytowych uzyskała kredyt 
wielomiljardowy na kupno luksusowego 
gmachu, E; 

Ministerjum skarbu dąży do zmiany 
tych nienormalnych stosunków. 

Tylko w okresie przejściowym — na 
wniosek prezesa P, Ki O. p. Lindego i po 
sla Zdziechowskiego — minister skarbu 
zgodził się na kontynuowanie przez P. K. 
O. akcji kredytowej w ograniczonych jed- 
nak rozmierach, 


wych do opracowywania nowych cenni- 
ków płac, a w tym celu zwołaną zostanie |stoją nadal na swem dotychczasowem 
konierencja ze związkami zawodowemi, | stanowisku ; nie zgadzają się na przystą- 
Naogół w sierach przemysłowców pa- | pienie do pracy nad ustalaniem cenników 
ruje zapatrywanie, że zatarg obecny zo- |przedtem, nim przemysłowcy nie zaak- 

stanie zlikwidowany bez strejku. ceptują podwyżki 88 proc. 
+: Związki zawodowe wyraziły opinię, 


Z teki karykatur Stanisława Dobrzyńskiego. 


Sprawa prasowa „Republiki“ 
i „Expressu*. 


Redaktorzy Ołtaszewski i Polak skazani 
na 14 dni aresztu. 


dopatrzył sie w notatkach: „Pogłoski 
o zabiciu chłopca“ (Nr. 87 „Expressu*) 
i „Nieprawdziwe pogłoski* (Nr. 311 
„Republiłi”). 

Redaktor Polak prosił sąd o odrocze- 
nie sprawy, celem wezwania świadków. 

Sąd do prośby red. Polaka się nie 
rrzychylił i skazał redaktorów Oftaszew- 
skiego ; Polaka na 14 dni aresztu, 


Wczoraj w sądzie pokoju 7 okręgu 
odbyła się sprawa przeciwko redakto- 
rom „Republiki“ i „Expressu“ Marjano- 
wi Nusbaum - Ołtaszewskiemu i Wła- 

dysławowi Polakowi, cskarżonym 

przez komisariat rządu 0 podawanie 
fałszywych faktów do publicznej wia- 
domości. 

Przestępstwa tego komisariat rządu 


Dolar w Łodzi 8,700,000 


Wobec takiej tendencji, zaofiarowanie 
walut w Połskiej krajowej kasie pożycz- 
kowej, jest ogromne. P. K., K. P. płaci 


Zniżkowa tendencja dolara utrzymuje 
w dałszym ciągu. Poczyna ona przy- 
rać rozmiary, które wywołują nastrój 
ikiej paniki na giełdzie nieoficjalnej, | 8.800,000, 
Zaofierowanie walut ogrom»e. Ta nagła zniżka dolara zaostrzy jesz- 
W obrotach prywatnych żądają za do | cze bardziej położenie w Łodzi, Znawcy 
lar 9.000.000, w płaceniu jednak można |liczą się z możliwością zawieszenia wy- 
csiągnąć 8.700,000, Nabywc_w nie ma |płat przez wiele iirm handlowych, 
prawie w zupełaości, 


w 


Przedstawiciele związków zawodowych | że nacisk ze strony rządu jest zbyt słab$, 
LI 


a ingerencja prowadzona była dotych- 
czas w sposób niedostateczny. 

To też natychmiast po konferencji w 
Warszawy odbędzą się w piątek zabrea 
nia delegatów fabrycznych, na których 
pawzięte zostaną zasadnicze uchwały, 

FA, 
IL Aa 

W ostatnich dniach sytuacja w prze 
myśle włókienniczym nie uległa zasadni 
czej zmianie, |") miilini a A 

W całym szeregu mniejszych łabryk 
wybuchły poważne zatargi, gdyż robot, 
nicy zwracali się do zarządów fabryk z 
żądaniem 


Czy skład osobowy kom. 
org. Banku Polskiego jesł 
odpowiedni? 

Warsz. kor. „Expressu“ telefonuje: 

W kołach parlamentarnych — szczegól 
nie lewicowych — panuje wielkie nieza- 
dowolenie ze składu osobowego komitetu 
organizacyjnego Banku Polskiego, W 
kołach tych zwracają uwagę, iż komitet 
ten winien obejmować wszystkie sfery go 
spodarcze, gdy tymczasem przeważają w 
nim bankowcy.  . Kr ję 

Fachowości tych ostatnich nikt wpraw 
dzie nie kwestjonuje, ale tak ważna insty- 
tucja państwowa — zdaniem kół wspom- 
nianych — nie może mieć składu jedno- 
stronnego. 


Echa listopadowego strajku 
pocztowców. 


Warsz. kor. „Expressu” telefonuje: 

W dniu 28 b. m, delegaci związku pra- 
cowników poczt i telegrałów, przyjęci na 
posłuchaniu przez p. ministra Kiedronia, 
złożyli memorajł w sprawie stosuku wałdą 
do pracowników poczt į telegrafów ną 
tle likwidacji strejku listopadowego r. ub, 

W memorjale tym zwrócono uwagą 
na fakt, że wbrew zapowiedzi rządu, ją 
nikt za udział w strejku nie będzie zredią 
kowany, cały szereg pracowników został 
zwolniony pod zarzutem udziału w strejky 


UMOWA FORDA Z SOWIETAMI. 

LONDYN, 29 stycznia, — Generalnf 
przedstawiciel „Ford Motoren Company" 
na Europę, Harrington, oraz przedstawi. 
ciel Forda w Danji, Harold Langker, pod 
pisali w Paryżu z przedstawicielami Ko 
muny moskiewskiej umowę, na podstawi: 
której Ford zobowiązuje się dostarczać 
corocznie przez Kopenhagę 18,000 „fot 
dów". Sowiety płacić mają za to Fordow 
60 miljonów duńskich koron rocznie. W 
kołach handlowych sądzą, że į ta umow: 
jak wiele innych, które sowiety w celac] 
propagandowych zawierają, nie bedzie zr 
alizowana. 


Pn. 4 


„EXPRESS WIECZORNY” 


Labour Party 
iLiga Narodów. 


ny silnie na polu polityk; wewnętrznej | praga’ 
(gdyż tutaj programy obu partji się roz- 

chodzą), ale będzie miał bardziej zdecy. 
dowany kierunek w pol; 


przeminą echa epokowej 
fóra dotkmęła Japonię. Za- 


fiberałów pod tym względem będzie bo- 
wiem dużo łatwiej. Obie partjie będą 
a popierać szybkie i korzystne dla| Paiyeją Claudel, ambasador francuski 
iemiec załatwienie reparacji, obie krzy-| w Tokio, Który: opisał wrażenia swoje 
wo patrzą na zajęcie zagłębia Ruhry, obie] W styczniowym numerze „Lectures 
chętnie będą widzieć dążenie do izolacji | POU, (cw: j 
Francji, obie póidą razem pod hasłem „ Wyjąć sopisów ambasadora, dają 
aznanja rządu. sowietów, obie wreszcie | "ate. spustoszenia, jakie w Japonii u- 
dzielą ten sam program co do rożwinię. i w dwy a RECZ H| 
Ba s p r" R P 7 Li A 
ria s OS Ligi narodów, «| dwóch wnaźwiększych ośrodków prze- 
ż to będzie program? Nie trzeba | mysłowych, jakiemi-są Tokio i Joko- 
zapom/nać, że idea Ligi narodów urodziła | l E y 


cie ocali. Nąłęży do nich znany poeta 


się w Angli, a kolebka jej była pacyfjsty- * jćdnęgo. domu, który w 
szna ideologja Labour Party, Nie w Ame y Miezęgrabny blok cera w 
tyce, chociaż Wilson uchodzi za ducho- | © "dwófcą. JóKaharna jest dószczę 
wego ojca projektu! ke r i ż wód wra 
a 4, eunopejs tel amerykańskich, którzy 
Labour Party głosiła stale, nawet pod- | przed -stwarzyłi Jokohame i uczy- 
:zas wojny, hasło pacyłizmu, a na straży | ni rzjwiększy port japoński, za- 


lego praśnęla widzieć jakiś organ mie- 
OD wyposażony w egzekutywę. 
npairywinis 10; SOLAR azereg. poli- z, dwoma hotelami. Konsulat‘ fremcuski 
lyków z Partji Pracy, skupiony w t, zw. | poprostu róztopił się grzebiąc konsuła 
„Union oi Demoratic Cutrol", agitującej Derdin: we” 3 
i Anglfi podczas wojny — przeciw woj: | :--(xdzieniegdzie riętrzą się w cuclmą- 
xe! Z szeregów tego związku wyszedł | cyćfijepańcia zwęglone" magazyny niby 
sały zastęp obecnych kierowników. poli- | Pi iskieltte Baala. Zepadły się dwie 
lyki angielskiej, ministrów į posłów, jak groblę "pottowe,” bo mawet dno morskie 
up. sam Mac Donald, a obok niego Fil.p aż Be częci TREA 
iaa e er ÓŚ ŻE Artur Pon „łumny czarnego dymu, nad spalonym 
4 f RIDE portem: wojeftryn. Na lewo, góra mgły 
Zresztą. wislu także polityków liberal | błyskidąćej czerwónem światłem unósi 
nych (jak właśnie Trevelyan, który dopie|.5i tad'plohątem Tokio. 
ro w ostatnich latach wystąpił z partji li- |> , Tolto trzecia część miasta zni- 
beralnej) należało do tej unji, sżcztnia, ”400,000 domów spalonych, 70. 
Podczas ostatniej kampanji wyborczej tys, trupów i 1,500,000 bezdormirych. 
(toczącej się pozornie pod hasłem "zie 
sienia ceł, ale w istocie mającej za' śwoję | aż iq 
podłoże przeciwieństwa w polityce za- |.pusl 
granicznej między konserwatystami a| ponija 
dwiema jnnemi partjam; zachodząca), -— NE, Pe ngasta, że) MRC | 
i i i i ko. | Pozostały edy sy żelastwa 'spłą- 
Man ukpct majem LU uazodów | Spego-7 dra, Upainy gileei onie 
? R, ™ v| rożgrzal wody w stawach i sadzaw- 
w duchu podniesienia jej znaczenia, Mie| kach. Dwa tysiące kobiet ugotowało się 
ulega też watpliwości, że Partja Pracy i| w sadzawce Asakusa. 
partja liberalna będą się teraz czuły zóbo|; | Straszne sceny rozgrywały się w 
wiązane, aby jeden z najważniejszych Honjo. w ajnigi niejszej dzielnicy, gdzie 
punktów wspólnego swego programu rze na walnym PEEL Ww dawnym budynku 
zywa zdowę zalora LA arods | SO esaet yeh 
Jako jeden z najpilniejszych postułatów | zę wy. psteich ston: Czarna woda sa- 
zagranicznej polityk; angielskiej, pokryła się tłuszczem ludzkim, 
Z komunikowanych oeświzdczeń Mac Nieco wyżej, w posterunțt policyjnym 
Donalda i lorda Greya (jednego z najwy- täi pręt ał pł 
byedegikć Ar tA TERUS woleti śmierć ponieść niż opuścić sta- 
można nawel odtworzy! potetyczn'e| r 0.“ 
kierunek, w jakim ta reforma miałaby| ` 
pójść. Będą dążyć do osiągnięcia trzech | zna 
rzeczy: 1) do rozszerzenia Ligi narodów | 1“ 
także na Niemcy į na Rosję, od chwili u-| 7 
znanja rządu sowietów de jure; 2) do na- |: 
dania Lidze narodów (i trybunałowi kas- 
kiemn charakteru instancji sądowej, mo 
gacej sądzić wszelkie spory pomiędzy mo. 
carstwami, z wprowadzeniem przymusu |SCEWwowaj A i ato 
dla mocarstw, aby się tej juryzdykacii pod dew zy Somn eng (tatami) i ramy pa- 
dzły, oraz z wprowadzeniem jakiejś egze- PE b RCM RZ ha, SON 
kutywy dla jej orzeczeń; 3) do takiego roz | vsarczają by zbudować gdziebądź no 
szerzenia statutu Ligi narodów, aby mógl] wy domiek 1 cieszyć, się bezpiecznem 
być podstawą dla orzecznictwa we wszel-| schrorieniem, jak żaba pod liściem ne- 
kich sporach pomiędzy narodami. nużaru 


W przeciągu kilku godzin. 
Pierwsze "Wsirząśńienie obaliło cały 
szetee "billfynków nadbrzeżnych, wraz 


kMusów pałacu cegarSkść go, 
morza, miasto zmieniło się w 
wawego popiołu. Stara Ja- 
kuta, by ustąrić miejsca no- 


ciągle na wułkanie. japończyk 
sób przystosowana się do 
Ji Warumków. Oto zrobił 


r iego> to, skrzy parierowa. 
Skarby swe może ukryć w rękawie. 
Siedzi na*zięni. pożywia się ryżem i 
torąćą wodą. 

W..ośólnej przeprowadzce, którą ob 
wowa) Olautzl, ludzie ratowali prze- 


Dążenie takie wydaje się być w tej| NZEMEZDSE ERREKNU NOWY WRĘCZY 


chwili fantastyczną utopją, zle nawet tąk | chowa ścisłą neutralność, Jeżeli natomiast 
rozważny i doświadczony polityk jak łord| w koniijkcie niemiecko-iraacuskim tylko 
Grey zapowiada Francji, że ulepszony |jedna ze stron naruszy statut Ligi naro- 
statut Ligi narodów, to najlepsza droga do | dów, to na taki wypadek Angija oświad- 
tego, aby Francja miała angielską śwa- |czy gotowość nietylko poparcia państwa 
rancję bezpieczeństwa przeciw Niemcom: | zachowującego się poprawnie, ale także 
„Jeżeli — mówi — w konflikcie między | zmuszenia bronią państwa naruszającego 
Niemcami a Francją obie strony narnszą | statuty Ligi do utrzymania ich”, 

statut Ligi narodów, wówczas Anglja za-| ~, Samo wytknięcie tego programu bę- 


AE, . . ə . CH 
Trzęsienie ziemi w Japonii. 
Jokohama — kwiat Japonji zupełnie zniszczona. — Woda 

Nowy gabinet angielski, poparty przez |sadzawki w Tokio pokryła się tłuszczem ludzkim. — Co 
socjalistów i liberałów, będzie skrepowa-| ratowali japofńczycy: podczas katastrofy? — Energiczna 


dzielnego narodu nad odbudową kraju. — Japonja 
, - zmartwychwstaje. x 


wyżyn Kudatu.i cv; |. 


Wynurzenia cesarza Wilhel. 
ma Il w r. 1915, 


Plany, które się nie spełniły, 


Dr. Juljusz Scheps opowiada na ta- 
mach prasy wiedeńskiej o planach ce- 
sarza Wilhelma II. w r, 1915, kiedy to 
w listopadzie złożył wizytę austrjac- 
kiemu cesarzowi Franciszkowi Józe- 
fowi I. w Wiedniu. Dr. Scheps był w 
Lliskich stosunkach z posłem niemis2- 
kim w Wiedniu Tschirsehiky'm, które- 
go casarz Wilhelm darzył wielkim za- 
ufaniem. 

Cesarz Niemiec nie wątpił wówczas 
w zwycięstwo mocarstw centralnych i 
interesowało go jedynie pytanie: „Co 
będzie po wojnie?", 

Był pełen najlepszych myśli, a wy- 
nurzenia jego charakteryzują doskona- 
ża pełen zarozumiałości optymizm kai- 

ra. 

Mówił, że od chwili wybuchu woje 
ny rozpoczęło się dla niego nowe życie 
i przekreślał jednym zamachem orze- 
szłość. Zapomniał i na zawsze już wy 
kreślił ze swej pamięci, że jego matka 
była angielką, zapomniał również na 
zawsze o dawnych stosunkach przyjaz 
nych z Petersburgiem, 
swych kolanach kołysał. Po wojnie mie 
nawiąże się już stosunków z tymi, któ 
rzy teraz lako mieprzyajciele przeciw 
niemu wystąpiłi. Natomiast państwa, 
które wojna połączyła wspólnie prze- 
laną krwią i nadal pozostaną w Ścis- 
łych sojuszach. Także monarchia au- 
stro-węgierska nie powinna wznowić 
po skończonej wojnie przedwojennej 
swej polityki zagranicznej. 

Wojna, zdaniem Wilhelma, w listo- 
padzie 1915 r. już była rozstrzygnięta 
na korzyść mocarstw centralnych. En- 
tenta powinna natychmiast prosić o pv- 
kó; i nie przelewać bezpotrzebnie krwi. 

Ponieważ tego nie czyni, odpowie- 
dzialność za skutki na nią spadnie. Naj 
bliższą akcją armii sprzymierzonych 
jest wyprawa do Egiptu, wyparcie an- 
glików i francuzów z Gallipoli, atak na 
fiancuską ekspudycję w Salon kach ! 
wyparcie włochów z iusytorium Au- 
stro-Węgier. Zwłaszcza Włochy mw 
szą poneść ka:ę, 

Tae >żdubywcze- planv roił Wil 
helm II. u wstępu woiny. Najbliższe 
już dni po tych wynurzeniach wykaza- 
ły, że obliczenia jego były chybione. 


„W czasie mej całonocnej wędrówki 
z Tokio do Jokohamy i w ciągu dni 
przeżytych w obozowisku uciekinierów 
nie słyszałem ani jednej skargi. Ludzie 
mieli ten wyraz smutnej rezygnacji, ja- 
ki mają dzieci przyzwoitej rodziny, kttó- 
rych rodzice nagłe dostali obłędu i za- 
częli rozbijać się w przyległym pokoju. 

Spokój, z jakim się ludzie zachowy- 
wali w czasie katastrofy jest wrtrost 
niezrozumiały dła nas europeiczyków. 

W tłumie uciekinierów, którzy wdra 
pywali się na wzgórze Nemo, od czasu 
do czasu zatrzymywała się grupa osób 
by podziwiać morze płomieni goniące 
ich i wyrażać zachwyt mad pięknym wi 
dokiem. 

Krzyk ofiar trzęsienia ziemi, nie byt 
gwałtownem wzywaniem pomocy, ale 
skronmą prośbą: doso;'0oso czyli „piro- 
szę pardzo*! 

Komendant francuskiego okrętu Col- 
mau, dowiedział się o katastrofie od 
władz Port Artura, które, ma przyjęciu 
wydanem przez francuzów opowiadały 
o tem z miłym uśmiechem... 

2s 
w 


Ambasada francuscka w Tokio nie- 
raz już odczuwała „na własnej skórze“ 
skutki trzęsienia ziemi. W grudniu 1921 
roku i wa wiosnę 1922 r. wskutek sil- 
niejszego wstrząsu, zarysowały się mu- 
ry starego badynku. Dzięki staraniom 
ambasadora Claudel'a zbudowano nmo- 
wy gmach dla kancęłarji, a stary bu- 
dymek wzmocniono podporami, gdyby 
nie to, cały personel zginąłby w gru- 
zach domu.» 3 

Dnia 1-go września, pisze Claudel, 
ziemia poruszyła sie pod naszemi mo- 
gami. Niebawem wstrząśnienia nabrały 
straszliwej siły. Wybiegłem przez o- 
szklone drzwi na dwór. 

Wszystko się ruszało. Trudno sło- 
wami określić widok ruszającej się zie- 
mj. w którą wstąpiło jakieś potworne, 
indywidualne Życie. 

Stary gmach ambasady  uwieziony 
wśród podpór, walczył z żywiołem jak 
okręt umocowany na kotwicy. Dachów- 
ski 1 kawały tynku padały wokoło. 

Liczna służba wyrełniła podwórze. 
Ze wszystkich stron ludzie znoszą rze- 
czy. koce i maty. Tworzą się obozy. 
Co do mnie z trudem ogarniam rozmiar 
niebezpiecz: wa, bowiem rządzi mną 

ślność właściwa: cudzoziemcom 
zamieszkującym Wschód którym wy- 
daje się, że są niejako niedosięgli. 

Wchodzę do wnętrza domu, gdzie 
paruje wielki nieład, jednakże na myśl 
mi nie przychodzi, ratować rękopisów 
rozrzuconych na stole. 

Przez okna widać rozszerzające Się 
żery. Wznoszą się. słupy dymu. W 
pili tajfun przechodzi nad mů 
Dzielnicę, którą zamieszkuję, ogarniją 
płomienie. Szkoła dziewcząt wali się w 
gruzy. Klasztor św. Pawia, jest już od- 
cięty od nas morzem flomieni. 

A tymczasem Japonia już zmartwych 
wstaje. W dolinie popielisk morusza się 
tłum skrotmaych pracowników. Każdy 
przybywa z łopatą, kloszem, garstką ry 
żu, kawałkiem deski, płótna i blachy. 
ystkie strony, zaczynają się 
drobne schroniska, delikatne, 
jak kokon robaczka. /. 

Po ulicach toczą sie długie sznury 
wehikułów, ciężkie: samochody wojsko- 
we wiozą belki potrzebie do budowania 
służba ratownięza pracuje gorączkowo. 

Japonia zmartwychwstaje. 


Kim są nowi ministrowie 
angielscy. 


Dzienniki amgielkie podają życiory= 
sy przyszłych członków gabinetu. 

Ramsay Mac Donald liczy lat 57 i 
jest z zawodu dziennikarzem, ekonomi- 
stą i jedynym zdeklarowanym sociali- 
stą w swoim przyszłym gabinecie. 

Kanclerz skarbu Snowden był daw- 
niej urzędnikiem państwowym, a po 
założeniu niezawisłej partji robotniczej 
zrzekł się swego urzędu, ażeby oddać 
się zunełnie na usługi partii. Uchodzi on 
za najlepszego znawcę finansów angiel- 
skich i budżetu. Liczy lat 60, a skutkiem 
choroby nogi chodzi o kulach. 

Webbs jest prof. uniwersytetu w Lon 
dynie i znanym politykiem socjalnym. 
Przedtem dłuższy czas piastował ov 
wysoki urząd w min. kolonii. 

Pułk. Wedgowoot rozpoczął swa 
karjerę, jako inżynier marynarki, nastę 
pnie odbył kampanię południowo-afry- 
kańską, jalio oficer i ostatnio odzna- 
czył się w wojnie światowej. W roku 
1919 przeszedł z partji liberalnej do par 
tji robotniczej. 

Przywódca kolejarzy Thomas był 
maszynistą i został przez organizację 


angielskich kolejarzy wysłany do Ame 
ryki w celach propagandy w roku 1917 
i 1919. 

Henderson jest z zawodu gieserem. 
w gabinecie Asquitha był już czynny 
jako minister wyznań, a w pierwszym 
ni 


dzie już ogromnem zaszachowaniem Fran 
cji i sprawi jej poważne trudności. 

Równ:eż i Rosja nie będzie się w tych 
warunkach kwapić do przyjęcia dotych- 
czasowych francuskich warunków uzna- 
nia rządu sowieckiego. Dla kierowników 
polityki irancuskjej nadchodzą teraz cięż- 
kie chwile. 


gabinecie Lloyd George'a był minis 
bez portfelu. W roku 1915 zostal w 
słany do Rosii dla skłonienia Kie: 
skiego, ażeby nie zawierał odrębiego 
pokoju z Niemcami. 

Treveljan jest jednym z najbogat: 
szych właścicieli dóbr w Anglii, 


— 


Z teki karykatur Stanisława Dobrzyńskiego. 


Nauczycielki robót kobiecych pod opieką anioła 
magistrackiego. EE 


Gruszki na wierzbie. 


Choć mamy w życiu surową zimę, 

Wciąż ktoś społeczną wmawia nam włosnę, 

Dla wielkich czynów wpaja estymę, 

Lub złote czasy wieści radosne. 

Lecz, drodzy stąpcie zwolna, zostrożna, 

By wślizgawicę nie zwichnąć nóżki, ` 
Bo obiecankom wierzyć nle można, 

Są to złudliwe na wierzbie gruszki, 


Ludzie, co lekko ferują sądy 

1 są naiwni jak rodzaj babski, 

Skaczą, że Witos opuścił rządy 

A jego miejsce zajmuje Grabski. 

Z tej czczej okazji wieszczą wiek złoty, 
Wieszące w cuda społeczne wróżki, 

W niepospolite stroją go cnoty, $ 
Sniąc, że zaszczepi na wierzbie gruszki. 


Pan premjer w bardzo kwiecistej mowie 
Waloryzacji elek dzieje, 

Rzek* że dbać będzłe o skarbu zdrowie, 
Ze w ryc! m czasie wszystko stanieje. 
Ledz choć tygodni wiele minęło, 

Ciągie prastare gryzą nasze muszki, 
Bokiein wyłazi „sanacji“ dzieło, 

Bo trudno z wierzby wydostać, gruszki. 


I innych zacnych mrzonkarzy zgraje 
Różowo światek malują: boży, 

Jeden o raju ziemskim nam baje, 

Gdy ordynację „lepszą“ ułoży. 

Drugi nam Izbę cudowną wieści, 

Co wyjdzie z nowej wyborczej puszki? 
Lecz są to wszystko słowa bez treści, 
Poprostu puste na wierzbie gruszki, 


Zła rzeczywistość ciemna ponura 

Nie świt zwiastuje, lecz mroki truny; 
Nietylko stara nie znika chmura, 
Lecz coraz nowe biją pioruny. 
Fantaści tylko na fakty ślepi 

Czcze mary snują z głębi swej duszki 
I gdy jest gorzej, twierdzą, że lepiej, 
Bezmyślnie rojąc na wierzbie gruszki. 


Lja nie wątpię, że znikną cienie, 

Ze świt rozumu kiedyś zaświeci, . 

Lecz robić z mroku Światła złudzenie, 

To rzecz zagłupia nawet dła dzieci. 

I dzieckó płacze, gdy zamiast „cycy* 

Dostaje w buzię koniec poduszki, 

Niech pomną o tem cni romantycy, 

Co zawsze roją na wierzbie gruszki. Sat. 


„da 
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Nowa wojna domowa 
między dozorcami i loKatorami. ' 


Anormalne stosunki służbowe mię-| wykonawczą, dopiero po aprobacie 
dzy właścicielami domów a dozorcą- |stowarzyszenia „Lókator*, reprezen- 


mi doprowadził do tego rodzajn a-|tujące ogół lokatorów. 


nomalji, jak żądanie dozorców, by| Obecnie jednak żądania dozorów 
lokatorzy płacili im „drugą* pensję|aprobaty tej nie uzyskały, a wsku- 
oraz wypłacali wynagrodzenie za|jtek tego lokatorzy ich nie stosują 
wszelkie czynności dozorców, przy-|narażając się na szykany dozorców, 
czem opłata za otwieranie bramy |którzy uważają to za naruszenie ich 


doprowadzona została do ultra-zwa- | praw. s 


loryzowanej wysokości 500 tys.czyli| Sprawa ta winna być bezwzględ- 
11 kor. w złocie. = nie uregulowana przez » wspólne po- 
Zasadniczo, dotychczas wszelkie |rozumienie związku dozorców i stow. 


tego rodzaju opłaty osiągały _ mocl „LoFatoc*. 
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Dokąd pójść? 


TENT. „Twoja na wieki” 


Wspaniały dramat w 8 aktach, 


Dzis! Dzis! "zeta" Norma Talmadge 
DEPENSE REE EA Z ESEA ETE 


Echa sezonu awanturniczego 
w Sali Malinòwej. 


Sensacyjna sprawa o zakłócenie spokoju publicznego 
w sądzie pokoju VII okręgu, 


got najwa restauracja w Ło i w 

go naj vitniejsra Jar wÈ Józeł Walaszczyk (1, 25) — Byłem za- 
dzj „Sala Malinowa" była widownią kilka| czępiony 

— ułepozbawionych pewnej pikanierji — ktory Kipa cd ya HMS 


y 4 Adame: tku? 
Seron awanturaiczy „Safi Malinowej" | moja p. do SA 
Šim stylu, która sie zostala -nałatwiona | działu! 


EF 


pindini Mec, Montink stwierdza, iż p. Adam 
adiecta dolarow sj fany Tomar eE ia Jest kapitanem, acz zwykłym ke 
eia ap- -abitkon, RA A Jonet Wojiachowski at 31) — Sals 
Kto glekaw, slech podłuchHa! omnika, e 
Nocy ok (sędzia Rowffl. pi którzy zaatakowali = 
czoną przez 3 komizarjat p, p, © Anton Makówka (1. 45) użala się na 


j 


kę drew podj płd wstępie, że len tu stawać nie w cha 
Leona Kantora, rakterze TE lecz świa: 
ża | którego to Dy o 


| 
; 
| 


M r — jwanturze — mówi 
Józefa Wojcjechowskiego i Antonie La PCJ 5 j 
Malinowa” i owym pamiętnym ora”, "Gap wybod s sa  widzia: 
, h pitanem mezykiem 

rak m Pabi ela każdą ktin stat Eei krzyczał: „Durniel Dorniet. 

Zaczęło się to od tego, fi Władysława. | ga Kaen ars opopreml. Ja je 
wi Kaloskiema wpadł dp fiowy s i Epa aa rN RA SREI 1 
lan zasalutowania laską pewnej damje. Adw. obrońca oskarżonych 
Nie mógł tego ścierpieć pan Ga Kantora i Kaleckiego dowodzi, iż cała 
też tylko kapelmistrz Adamczyk awantura była spowodowana przez ka- 


y bw”: | pelmistrza i jaciół: 
i K.) fzwymyśłał Kaleckiego „od żydów” | Roaiag e  Wajłechowikiefo» | Ma 


bienia . Jeszcze zajściem 
o kapelmistrzem A. tak zdenerwo-| grozili pat w mordę bić” i urządzą 
walo przyjaciół obydwóch tych panów, iż | „pogrom sydow"; Byrdę spowodował 
kilku, minut stworzyły się na | Adamczyk, który jest zwykłym sobie ka« 
sali zwalczające się laskam; obozy. | peimnistrzem, a je kapitana, Poniosły 
£ YO REP Sieć i 
A na Kaleckiego jedynie dlatego, 
it a salutował laską jakciejć damie. 
EE in 
chor: u nów i 1 ro 
ku na froncie. 
(żę Montlat prosi o SĄ koka 
ra! celem zawezwania z Warszawy 
Świadków: Zygmunta Heymana i Ale- 
ksandra mane, 


„ Jeden z kolegów kapitana czy też tył- 
d i dą w re 
zerwie posłał rzekomo je z pań bilecik 


propozycją zaco 
został ROS przez towarzyszą- 


w protestowej powodzi. 
Drobna cyfra 3 stwarza miljonowe „cierpienia” 


które zwiększy jeszcze izba skarbowa. 


W dzisiejszej powódzi protestów,|cie roku nie była dopisana 3, tak 
która zalała Łódź, wytwarzają się|ze w wekslu nie był faktycznie o- 
nader oryginalne casusy, które nie-|znaczony rok płatności. | , 
wątpliwie stanowić muszą pointę| Nie pomogły tłomaczenia adwo- 
rozważań prawnych. .. kata, który podkreślał, „iż z faktu 

Jeden z kupców łódzkich otrzymał | zaprotestowania weksla wynikło: już 
protest na dość znaczną siimę, co określenie ścisłe daty, sąd „klauzuli“ 
wytworzyło poważny uszczerbek w|nie dał, a jednocześnie weksel ode- 
jego kombinacjach” poktyciowych, |słany został do izby skarbowej, gdyż 
tak że oddał on protest adwokałowi. |jako uznany za weksel beztermino- 
który zwrócił się do sądu o „kłau-|wy podlegał wyższemu opodatko- 
zulę* czyli natychmiastowy wyrok ļ waniu. k ; 
bez rozprawy. i W ten spòsób drobne przeoczenie 

Sąd jednakże żądanie to uchylił, | pociągnęło za sobą bardzo poważne 
gdyż w terminie płatności przy da- straty i koszty. 


Czytaicie „REPUBLIKE“ 


Doit i -Zatól" 


Przygody młodej amerykańskiej dziew= 


» = Szyny w poires : TA 
zecz dzieje sięw Ameryce, sce 
i Anstrji. 


W rolach głównych ulubieńcy Łodzi 


“Pini lh 


„iad wiam KOGA” 
4-ta saja 2 "obrazow" 4-ta-strja 


„Hrabina Paryża“ 


Początek o g. 3-eJ po poładniu. ` 


i ri n 
FELIETON SĄDOWY, 
: : ean 
Kiep i Kpiacz. 
Nie wiem czy _wsżyscy zdają” sobie 
dokładnie sprawę z różnicy, jaka zacho- 
dzj między dwoma pojęciami: kpa i kpia- 
rza; Š "a 
Kiep a kpiarz — to całkiem co innego 
to zupełnie dwa-przeciwległe bieguny, nie 
mające z sobą nie wspólnego jak naprzy- 
kład — piernik i wiatrak, albo wysiłki 
ministra Grabskiego i sanacja. 
Można być kpem a nie być kpiarzem. 
i odwrotnie, Można być-kpiarzem a nix 
' być kpem i: również; odwrotnie, Wreszcie. 
można być jednym i drugim, ! albo ani 
tym, an; famiym. Wogóle różnie bywa 
na świecie, Zresztą nie wąsto'się nad. tem 
zastanawiać. ` j 
Grunt — żebyście zrozumiel; różnicę. 
jaka zachodzi między temi ionetycznie 
zbliżonemi wyrazami, f 
Dla ścisłości dadać muszę, jż istníeje 
inny rodzaj ludzi; kiepskich kpiarzy i od 
wrotnie —. kpiących kpów, ale to do rze. 
czy nie należy, a zresztą nje warto sję nad 
A c y 
rzeche: lo meritum sprawy, ' 
Kpiarz — Zolja Świderaka, Lie — 
Jan Kukiel, . À 
częło się od berterminowej pożyć 
ki, udzielonej przez kpa — Jana Kukiela 
kpiarzow, — Zofji Świderskiej. , 
Skończyło się na sprawie sądowej; 
A eir tem co „się zaczęło” i tem 
się sl ończyło”łbyły następujące 


„co 
fakty; 

Kukiel i Świderska żyli w względnej 
przyjaźni od lat kilku, Przebyl; całe pie- 
kło miłości od platonicznego traktowania 
kwestj; do najczulszych uścisków miłos- 
nych, aż zmęczeni i bezsilnj opadli z ka- 
tzenjamerem w głowie na ziemię niskich 
instynktów i. kropka, 

Taaak... 

No, a dalej?.., 

Nastąpiło ciche pożegnanie. Tak spo- 
kojnie, bez jęków i łez..; 

— Odchodzisz?... Na zawsze?... 

— Tak! 
— À gdy odjeżdżasz; bywaj zdrów.» 
— Masz rację, Arw mamy między 
sobą maleńki rachuneczek do. iregulos 
wania... g 

Sponsowała. Zbladła, Zliljowiała. 

— My?... Między sobą? 


— Drobnostka.. Dziesięć dolarów, 
które pożyczyłaś ode mnie przed dwoma 
miesiącami.. 

* — Ach, tak! Widzisz... Ale dziś 


wszystko kosztuje... Pomyśl sam, 

— Więc tak?.. Za pieniądze?! Ty.. 
dziewko!,., 

T zamilkł, a właściwie uciekł, 

Świderska dotknięta obrazą  Kukiela 
wniosła skatgę do sądu o oszczerstwo. 

Ponieważ oskarżony (kiep) sprawy 
zwrotu dzjesięcju dolarów nie skierował 
jednocześnie na drogę sądowa, kwestja 
ta nie byla przez sąd rozpatrywana, wzię- 
to jedynie pod uwagę słowa rziicone 
przez Kukielą na niezasługującą na obra- 
zę pannę Świderską. zaco oskarżony zo- 
stał? skazany na pół miliona marek 


$rzywEv, 
Juris. 


„EXPRESS 


WIECZORNY" 


— Na martwym punkcie. 


Ostatnie konferencje przedstawicieli 
przemysłu ; związków zawodowych ujaw 


Ą | niły djametralne | różnice poglądów naj 


sprawę regulacji płac. 
"Na tem tle zarysowuje się wyrażnie 


i podłoże obconago zata:gu, który zaczyna 


się przewlekać i przeciągać w. nieskoń- 
Agos E ~ 

Zatargi w przemyśle łódzkim likwido+ 
waly adźto przy pośrednictwie przed 
stawicieli rządu, bądź też drogą wzajem- 
nych ustępstw podczas wspólnych kon- 
ferencji, ale zatarg, obecny ma, jak już 
znznaczykśmy, przyczyny o wiele głęb: 
sze, to też likwidacja jego będzie znacz- 
nie trudniejszą. 

Różnice w poglądach na sprawę regu- 
lacji pałc są fak bardzo zasadnicze, że. o 
ustępstwach nie może być mowy; stwier- 
dzili to całkiem «wyraźnie przemysłowcy 


|| zarówno podczas konferencji w Warsza- 


wie, jak różwnież na wczorajSzej konfe» 
Tencji prasowej w lokalu związku prze- 
mysłu. o - ~ ti 

Podkreślili również, z naciskiem robot 
jnicy na swych zebraniach i konferencjach 
że zastosowanie podwyżki 88 proc., a na- 


pnie zwaloryzowanie płac jest condi- 
sine qua non. 

W tych warunkach u progu nowego 
okresu, który ma zapoczątkować odro- 
dzenie. gospodarczo-ekonomiczne kraju, 
przemysł łódzki ma przed sobą widmo za- 
targu, który, w razie wybąchu strejke, 
przybrać może rozmiary niepożądane, 

W tych warunkach jedynie pewne po- 
sunięcie taktyczne sfer rządowych, które 
winny zająć jasne į zdecydowane. stano- 
wisko — może uratować obecną sy- 
tuację. 

Niestety, nie widzimy dotąd żadnych 
ścisłych metod postępowania w poczy- 
naniach przedstawicieli rządu, którzy 
dążyć winni do likwidacji zatargu za 
wszelką cenę. 

Zarówno minister Darowski, jak į pre- 
mjer Grabski nie wykazali dostatecznej 
energii, ĉo całkiem niedwuznacznie stwier 
dził przedstawicie przemysłu podczas 
wczorajszej konferencji prasowej. 

* Plałonicznych' zapewnień min. prze- 
mysłu į handlu, który stwierdził, że w mo- 
mencie obecnym wszyscy muszą ponieść 
chary — nie można również uważać za 


i 


poważne próby zlikwidowania * ratargu, 
a zresztą po objęciu urzędowania pan 
Kiedroń nie uważał za stosowne zapoznać 
się dokładniej z pofrzebam; przemysłu 
łódzejego na miejscu. 

Również i sprawa „sukna angielskie- 
go”, która rządowi bynajmniej nie -przy- 
sporzyła wawrzynów, a którą pan Kie- 
droń objecał się zająć į ukarać winnych 
— utonęła w powodzi minjsterjalnych akt 
w szulladach ministerjalnych dygnitarzy. 


Szybkich i zdecydowanych posunięć 
rządu nie widzimy į dlatego sprawa likwi- 
dacji zatargu natrafia na znaczne trud- 
rości i nie posunęła się ani na krok 
naprzód, 


Z dotychczasowymi metodami likwi. 
dowania zatargów należy . zerwać, gdyż 
przewlekanie sporów nie pomaga, ale ra- 
czej jątrzy obie stróny. Pozostawienie 
zaś likwidacjj zatargu obecnego— dobrej 
woli obu stron byłoby eksperymenten. 
mebezpiecznym, byłoby. postawieniem 
kropki nad „i” w dziedzinie polityki prze 
mysłowej, M, K. 


SETTEN ESA KUNOWO IK WYRY Z TOTO OW E S TATY AEO TOY POZA ZPB TFT 


„= Co mówią raze Nasie i Maryni o gwyth parach 


Gosposie wsłuchajcie się w te proste, szczere słowa. 


Krzyk robotnika o'zmjanę warunków 
pracy, który wkrótce po wybuchu wojny 
wstrząsnął od posad ustrojem społecznym 
świata całego, wyrwał się również i z ło- 
na służby domowej. Jeszcze: zimą 1918 
roku rozbrzmiewały głosy, żądające zasa- 
dniczej zmiany obowiązujących dotych- 
czas w b. Królestwie Polskiem przepisów 
o służbie dom, z 1861 r, Przemawiały słu 


żące same, nagliły, stawiały sprawę na' 


ostrzu noża, zdawało się, że wypowie: 
bezkompromisową. walkę starym porząd 
kom. N 4 


Nie doszło do niej, ale żal i gorycz ł 
akcent bojowy znalazły ujście w odpo- 
wiedziach na wywiady, przepropwadzone 
wkrótce potem wśród tysiąca z górą pra- 
SĘ domowych, przeważnie warszaw- 
skich, 


„Do służby idzie sierota lub. dziecko 
biednych rodziców, które nie umie czy- 
tać ani pisać į nie ma żadnego zawodu w 
ręku” — woła jedna z nich, chcąc zazna- 
czyć przez to, iż tylko niezbędna konjecz- 
ność przynaglić może dziewczynę da pod- 
jęcia tej twardej pracy. „Trudno pogodzić 
się z losem służącej, a nie umiem praco» 
wać inaczej” — narzeka jnna. 


Co jest najprzykrzejsze w służbie? 


Jedna z korespondentek odpowiada 
krótko — węzłowało: „Pani”. 


A potem idą skargi na „niezadowolone 
miny państwa”, na zależność, niedhanie p 
służącą, straszenie zlem; świadectwami, 
wyzysk, wymagania, popędzanie w robo- 
cie, upodlenie i sponiewieranie przez na- 
dawanie obcych imion, zamiast własnych 
otrzymanych na chrzcie, n, p. „Kunegun- 
da", „Magnifika", „Florkź”, bo „tak się 
państwu podoba” na tykanie przez gości 
iedzieci, ua ciągłe odrywanie służącej 
wówczas, kiedy ktoś do niej samej przy- 
szedł, „Państwo nie szanują pracy słuś, 
Uczejwej służącej ciężko żyć na ś 
pod każdym względem jest wyzyskana, 
tej chwili co piszę, omal w rozpacz nie 
wpadnę ze zśryzoty. Biedny człowiek 


lepiej żeby nie istniął na świecie" (pjisowralna. 
XX 


Kwiatki z bruku’ 


Poród w komisarjacie. 


3 kówmisartit"p: pi zawezwał wczoraj 
tekarza pogótowia do prostytutki 22 iet 
niej Arieli Kurant bezdomnej. która w 
lokalu komisariatu dostala bólów przed 
porodowych. 

Lekarz rógotowia odwiózł położni- 
cerdo przytwku przy ul. zielnei. 


»| dii 


nia autentyczna) pisze jedna, a inna użala 
się: „Jest ważna rzecz dla pani, żeby był 
chleb codzień świeży, żeby trzeszczał i 
piszczał, bo jak się przyniesie nie świeży 
to jest gniew. Czy nie można przynieść 
dwa bochenki razem?”, 

Pewna półfilozoficzna uwaga brzmi: 
„Wtedy będzie dobrze jak prawa ludzkie 
zaginą, a przykazania boskie wypełniać 
będą dygnitarze, Ona każe na siebje jaś- 
nie wołać a on powie ty”. 

Bardzo narzeka służba na złe, zimne 
i wilgotne pomieszczenia, które wśród 
większości z pomiędzy niej wywołują reu- 
matyzm, artretyzm, lub choroby płucne. 
Skargi padają również na bezwzględność 
służbodawców. 

Podczas wojny, że byłam za droga, 
wyrzucono mnie na bruk i pozostałam bez 
środków do życia” pisze jedna. Druga 
ubolewa, że nie wolno upominać się ani 


o wypłatę pensji, anj o podwyższenie jej, | szej 


bo zaraz pani krzyczy: „jak ci źle, to się 
wynoś", więc trzeba siedzieć, „gdyż z 
krótkiem; świadectwami nie można dostać 
miejsca". 

Dokuczłiwe są waruńki w razie za- 
słabnięcia. Pewna korespondentka pisze, 
że wtedy „musi najwięcej pracować", In- 
na, że „grożą jej odprawieniem, gdy chora 
Jeszcze jnna, że „wytrącono jej z pensji 
za czas nawet dłuższy od choroby”. 
Czwarta żalj się, że z jej pensji opłacono 
zastępczynię, gdy musiała zaprzestać pra- 
cy z powodu choroby, Piąta twierdzj, że 
„wyrzucono ją z domu gdy zachorowała, 
aczkolwiek pan był doktorem”, . 

Któraś pracownica domowa twierdzi: 
„Gdzie dobra pani, tam dobrze”. 

I w tem streszcza się. cała istota 
sunku pań do sług. 


sto- 


dać od swojej 
wyzyskiwać j 


e, mądrze į 
zasady, że obo 
rodu, lecz 


wielkontiejskiego. 
Pobicie. 


N. wię pogotowia nrzybyla Fajen 
Wakieman, Pańska Nr. 1, lat K 
na Ziełeczym Ryuku zostala pi 


goŚ, osol 
żenia ci 
Lekarz udzieki 


ika pobita, otrzymawszy 
1 0 oka. 
l iei pomocy. 


Czy panowie dozorcy zu- 
pełnie nie mają sumienia, 
ani piasku? 


60 letia żebraczką, bezdomna, Ka- 
rolina Cyrubińska, ra ulicy Ewan 
kiej około Nr. 4 skutkiem poślizg 
się upadła odniósłszy potłtczenie pra: 
wej nogi. 

Zawezwany lekarz pogotowia, PIO ste 
dzieleniu jei pomocy, odwiózł ją dc 
zbiorni w Stanie osłabionym, skonsta 
towawszy uszkodzenie lekkie. 

— 12 letnia cótka robotnika Iros 
Zosińska, Spacerowa 12, uczermica chc 
dząc ulicą Mickiewicza Nr. 7 poślizgne 
la się i upadła, złamawszy lewą notę. 

Opatrunku dokonał. lekarz kasy ehe 
rych, zaś pogotowie odwiczło ja w 
mie osłabionym do szpitały Anny Marji 


Z głodu. 


Na rogu ule Pań 
omdlał z głodu 50 


Środek przeciw gonorroe, 


Środek ter wynalazi prof, Wie: 
chowski. Leczy on tę ciężkz 
chorobę w ciągu 12-tu godzin 


Proiesor dr. Wiechowski, prezes 
farmobaligicznego instytutu niemiec 
kiego w Pradze, wynalazł wspólnie < 
decentem dermatologii dr, Klarsneren 


preparat, który oznacza epokowy prz 
wrót, w leczckiu r 

Preparet ten z 
proszkigm o bruta M 
szcza się w destylowanej w 
je się wstrzykiiwać w 


„ERPAEŃS WIECZORNY” 
Łódź 


30 stycznia 1924 Q Ś 


Warszawska giełda walutowa. 


(Telefonem od sprawozd. giełdowego „Expressu.*) 


GOTÓWKA. Paryż Hooe 
1-9, -9,475 210000 
polary > reka 1A ja 1,640000 


Sztciholm 2,490000 
Wiedeń 133000 
Włochy 414000 


DRUGIE NOTOWANIA WARSZAW- 
SKIE, 


Belgja 384.500 

Holandja 3.500090 

Londyn 41.400000—41,900000 — 
39,600000—40,250000 

Nowy Jork 9,200000-9,500000 — 


9,450000 Dolary 9,550000 (w żądaniu) 


Tendencija sleba. 
Paryż 425,000 —431.000 


Praga 277.750—262,000--268,200 
Szwajcarja 1,620000 — 1,575000 


1,625000 Dolary 9,350000 (w żądaniu) 
Wiedeń13400 — 12900 — 132,30 


Tendencja słaba. 
Włochy 40800 — 405,500 — 408000 
Złoty frank 1,842000 CZWARTE NOTOWANIA WARSZA- 
Bony złote 1,400000 — 1,450000 WSKIE. 
Tendencia silnie zniżkowa tez zmian. 


PIERWSZA PRZEDGIEŁDA WAR- | PIERWSZA PRZEDGIEŁDA GDAŃ. 
SZA SKA. 


TRZECIE NOTOWANIA WARSZAW- 
SKIE. 


WSKA. 


Belgja 400000 . 
Chrystjanja 1,282000 
Holandia 3,540000 
Kopenhaga 1,525000 
Londyn 40,550000 Warszawa 0,60 

_ New York 9,500000 — 9,525000 Dolary 5,91 

CE SE ZKE EE AE S EE 


Kompetencje nadzwyczajnego Komisarza 
do spraw Kredytu i oszczędności. 


Informują mnie, że rada ministrów Nadzwyczajny komisarz do 
dn. 28 bm. powołała przy min. skarbu | kredytu publicznego i oszczędność! 
nadzwycz. komisarza do spraw kredy- | łecznych jest z urzędu rrzewodniczą= 
tu publicznego i oszczędności społecz- | cym komitetów doradczych, które z ie 
mych celem rozwinięcia akcji pożycz- | go jaiciatywy i w składzie. przezeń pro 
kowej państwa, osiągnięcia planowości | ponowanych powołane będą przez mini 
di jednolitości w działalności państwo: | stra skarbu do współpracy w sprawach 
wych i przez państwo subsydłowanych | wcodzących w zakres działania tego 
instytucji kredytowych, wreszcie noz- | pądzwyczajnego komisarza. 
budzenia i organizacji oszczędności spo| [o wscólpracy, tadzwyczałyy ko- 
tecznych misarz może powoływać czynniki oby- 

Zakres dziatania nadzwyczajnego ko| watzlskie. 
misanza dla spraw kredytu publicznego Nadzwyczajny komisarz do spraw 
t oszczędności społecznych obejmuje: PAŁAC i 3 anek Spo 

f EN eeznych ma prawo- bezpośredniego 
E Ganenn e at wa rad El zwracania się do wszystiich władz, u- 


h +1 i rzędów i instytucji państwowych i spo- 
życzeń afigo I wródtokiowyh koan łecznych oraz do osób rrywatnych o 


GDAŃSK, 30 stycznia. — (Telef. od 
sprawozdawcy giełdowego „Expressu). 


Marka polska 0,64 


p ROŚCI ak zczonyc! formacje w sprawach yetodzących 
wych, zasad i warunków akcji kredyta W zak jego działania: Wnioski, swe 
? > i opitije 2p.aib) przedkłada bądź 


wej państwa i instytucji kredytowych 


imistrowi skarbu bądź też irmym doty 
państwowych i przez państwo subsy- | TS ; 5 M 
djowanych, reorganizacji względnie czącym. władzom naczelnym. Nad- 
zwycz isarz podlega bezpośre 


fuzjoriowania tych instytucji oraz wre- 
szcie: innych wniosków dotyczących za 
dań wyszczególniomych w art, 1; 

b) kierowanie akcją rozsprzedaży e- 
miiowanych przez państwo pożyczek; EA 

c) wgląd bezpośredni lędkiie | 4 
przez osoby delegowane w działalność |$, 
instytucji kredytowych państwowych 
| przez państwo subsydjowanych: 
„_d) szerzenie KOS „czędności pie 

cl Cena egzemplarza 850,000 matek. 


R ERa Ostatnie egzemplarze i 


AnzENENENENane 


dnio ministrowi skarbu. 


REKGNZNENKZNEKĘ 
dż AEWOLUCJA w MENCE 3 


świetne EWY 
ARTURA SZYKA 
ztekstem Julijana Tawima poleca 
Ę  kolęgarnia Alireda Straucha 


ul. Prez. Narutowicza (Dzielna) 4 


3 


z 


Najnowsze modele: 


Continental, Mercedoz, Wyroby Futrzane 
Orzeł, Gnderwaga 11, TJOKANK, Piftkowska 19, v&i 


nowe i nżywąrie, „AE 
AM 5 
y lewa 2-ga oficyńa, 2-gie piętro. 


Tel. 24-66. 150 


l. byin! ii S. Katy 


Choroby skórne, 


Taśmy 1 gat. i wszelkie 
przybory. 
Reperacja maszyn. 
Nauka pisania na maszynach 


ADOLF GOLDBERG, Andrzeja I ise pista 


włosów wenerycz- Specjalista chorób. 

IM Ni MJ E adi" ne” moczo»telowe |skórnych 1. wene- 
Leczenie światłem |rycznych włosów 

iuh jj, kim Bruli tampa kwarcowa) Gnbinet Röntgena 

Choroby skórne, ieniami li Swiatto-lecznicz: 
weneryczne | mo: Alana | canby bieliznę| ' ioraa” A 
zopiciowe, lecze]  kliiie aka w i OLBiolikOWska(44 

fa entutan it] prot iamen Ao APA dogs i| Zawadzka mi Ul 

słońcem górski ryja 10-1 niedrogo. Piorkow- | Telefon Nr. 25-38, |róg Ewangielickiej 
DZIELNA M 9. || od 4—6. 524| oficyna, Ike piętro | Poytmue ow smi [GROZY prng" 
Przyjmuje od8—10] > ol ań aa lś, 202 = ri 
ipółi od 4—8. | SESITZGWRNZEKJ | oddzielna vsczekainia) KOREA 


ECA G 


EŁD 


E 


„GRAY mE 
Łódź . 


30 stycznia 1924 


WA 


Kurs waloryzacyjny franka złotego. 


Dziś 30 stycznia. 1.910.000 mk. 
Jutro 31 stycznia 1.990.000 mk. 


Dla wyborów łytoniowyh d 


o d. 3 lutego 1,910,000 mk. 


Dla opłat kolejowych do d; 31 stycznia 1,900,000 mk: 


Gieldv zagraniczne. 


GIEŁDA NOWOJORSKA, 


NOWY JORK, 29 stycznia 

Kurs dzienny 4 i jedna czwarta proc, 
Londyn 4.25,87 

Londyn 60 dni 4.22.87 

Paryż 4.58 

Amsterdam 37.22 

Kopenhaga 16.24 

Praga 2. 88 

Berlin 23 i pół 


GIEŁDA LONDYŃSKA. 


LONDYN, 29 stycznia 

Paryż 92,75 

Belgia 104.00 

Szwajcarja 24,64 i pół 
Holandja 11. da i pięć ósmych 
Nowy Jork 426 

Hiszpanja 33,42 A 
Włochy 97.68 í 
Niemcy 18 biljonów , 
Wiedeń 302.500 


NOTOWANIA BAWEŁNY. 


NOWY YORK, 29 stycznia. 

Dowóz do portów Atlantyku i Golfu 
31,000 

Wewnątcz kraju 11,000 

Wywóz do Anglii 5,000. 

Na komntynant 11,000 

Loco 33,65 

Luty 33,00 

Marzec 32,25 

Maj 33,55 yw 


Sierpień 
Wrzesiej 
Październik 25, 90 
Listópad 27,77 
Grudzień 27,53 


NOWY ORLEAN, 29 stycznia. 
Loco 33,38 
© 33,25 


30,06 
Październik 27,42 
Grudzień 26,06 


LIVERPOOL, 29' stycznia 
Styczeń 19,36 
Marzec 19,44 


Maj 19,36 
Lipiec 18,81 
BREMA, 29 stycznia. 
Bawełna at i i 36,02 cent 
ameryk. 
08900000: 


MIA 


KAMGARN. SZEWIOT. i t. p. 


on i Mandel 


'%6-go SIERPNIA 1 (Beńedylita) 
DOGODAE WARUN, j 
HURT. 540—1 DETAL. 


WSO 
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) 
) 
l 
I 
| 
I 


podóńteweia 


-aA gdy 12 el. 
za” Humor- Smiech- Zabawa c= 


ý Stasio Eronacki 
Friko i Denis 
Browner (murzyn) 
Kamiński 
Brońska 
Lectardi 


Ą zapraszają P, T. Publiczność na wspóln 
zabawę do 


j Kabaretu MArtystyczneco 
| w SOBOTĘ, d. 2 lutego bir, o godz. 12w ` 
EEN w Sali Fhharmonji 


ma rzecz 


Łódzkiej Orkiestry Filharmonian ~ l 


Paryski Jazze Band i] 
Ca aoto MNE 


4 Bilet; 


do nabycia w kasach 


Wyspa zbrodni. 


Leży pod mu 'ami Władywostoku, w zatoce Ussuryj: 


Prof. dr. Antoni Ferdynand-Ossendow- 


; |ski zamieszcza w swoim. ostatniem dziele: 


W ludzkiej i leśnej kniei, ciekawy opis 
„Wyspy zbrodni* pod Władywostokiem, 
z którego mały wyjątek podajemy: 

„Prawie pod fortami Władywostoku, 
w zatoce Ussuryjskiej wznosi się mała 
wyspa, z jednej skały złożona. Nagi; ka- 
mień i tylko w jego szczelinaca 1osną 
małe krzaczki. Nie widać tu ani domu 
europejskiego, ani żadnej fanzy chińskiej 
lub koroańskiej, chociaż o jakie awa kiio- 
metry na brzegu półwyspu Mirawjew-A- 
murski leży szaro-żółta azielnica: koreań- 
ska. Czasami zatrzyma się przy te] skale 
do połowu ostryg i krabów jaka uboga 
dżonka, Tylko stada mew gnieźdżą się na 
jej szczycie. 

Wyspa ta zupełnie bezludna, niepo- 
trzebna, a jednak usłyszy -0> niej każdy 
podróżnik, zwiedzający Władywostok, po- 
meważ stały się tu niegdyś rzecey okrop- 
ne, a tak zwykłe w Rosji Do budowy 
fortecy w Władywostoku przysłano prze- 
stępców kryminalnych z Sachasnu. Praco- 
wali oni przy kopaniu wałów 1 dołów na 


piwnice cementowe. Naczelnikiem nad 
tymi przymusowymi robotnik byt u- 
rzędnik administracji więziennej, niejaki 


Komorskij, pochodzący z arystokratycznej 
rodziny rosyjskiej. Żywił robotników tle, 
obchodził się z nimi okrutnie. Więźniowie 


długo znosili cierpliwie to znęcanie się, 
wreszcie jeden z nich rzucił w Komarskie- 
go kamieniem, poczem zaczął się bunt, 
„Bunt“ ten był buntem t lko w raportach 
Komorskiego i jków wię: 
ziennych, w rzec: ti był to protest 
przeciwko nieprawner owaniu Z 


więźniami. Odmówili oni pr do czasu 
aż zostanie usunięty Kott i wprowa 
dzony będzie możliwy tryb życia i pracy, 


przez prawo przewidziany, 
Wyższe władze jednak po 
samemu Koinorskiemu 
Komorskij spełnił polecenie. 
towników* na samotną Si ate i r 
ich tam bez żywności koło dv 
dzi zmarło z głodu, reszta podd 
orskiemu i dalej wiodła życ 
skie pod opieką swego kata i drę 
Samotna wyspa nie ma nazwy, 
we Władywostóku i w każdem wy 
rosyjskiem znają tę „wyspę Komarskiemo*, 
którą przeklinają szeregi pokoleń wiysien- 


lko. smetani mieszka! ć 
ch, którzy dobrze znają > 
miętają dzieje ludzi, odsiaduje Ą 

nia lub przechodzących pr 
przeklinają „wyspę Kośmorsi 
„ Losy wielu ludzi w ten li 
sób, zawsze jednak tragiczny, 
zane z ta tragiczna skałą”. 


uama „EXPRESS WIECZORNY" 


- 


Straszliwe zboczenie seksualine. 
Sensacyjny proces w Monachjum. 


Przed sądem monachijskim odbyła się 
paru dniami rozprawa przeciw ślu- 
sąrzow| Rudolfow; Martinowi, za zbezcze 
szczenie zwłok, którego stę przez dłuż- 
szy czas dopuszczał w trupiarni na cmen 
tarzu w Hochmuthing, miejscowości, po- 
łożonej niedaleko Monachjum, 

Sprawa ta przed paru miesiącami 
wołała wielkie wzburzenie wśród fudne: 
Ści Monachjum i okolicy. 

Zeznanie kobiety dozorującej trupiar- 
nię było następujące: 

)d dłuższego czasu spotrzegła dozor- 
czyni, że ułożone w trupiarni zwłok; kos 
biet į dzieci dnia poprzedniego zńajdowa- 
ty się rano w innej pozycji, suknie były 
pomierzwione, kwiaty przy katafalach roz 
rzucone i podeptane. Zawiadomiła o tem 
łandarmerję, która wysłała kilku ludzi, 
celem zbadania stanu rzeczy, W jstocie 
pewnej nocy przybył na rowerze jakiś 
mężczyzna, ale zaledwie wszedł do tru- 
płarni, został spłoszony szmerem i wsiadł 
szy na rower, pośpiesznie zdążał w kie- 
runku Monachjum, —andarmerja urzą- 
dziła pościg į gdy schwytano uciekającego 
*kazało się, że był nim Rudolf Martin, 
lusąrz z zawodu, 

„ Schwyłany przyznał się potem do ha- 
niebnego przestępstwa. Opowiadał on, 
te już od wczesnego dzieciństwa chętnie 


przebywał na cmentarzu, że miewał sny, 
w których stale powtarzał się ten sam 
motyw, jakoby on Martin, przebywał 
wśród pięknie przystrojonych trupów. 
Sny takie drażniły jego zmysły. Pchany 
ciekawością zaczął odwiedzać trupiarnię 
i tu, choć zdawał sobie sprawę z tego, że 


popełnia czyn szkaradny, nie mógł się je- W 


dnak oprzeć silniejszej nad wszystko po- 
kusie. Zwalczywszy raz skrupuły, po- 
tem już niejednokrotnie odwiedzał trupiar 
nię w Hochmuthing. 

Badania psychiatrów przypisują zbo- 

czenie seksualne Martina temu, że dziad i 
ojciec jego byli nałogowymi pijakami. 
Oskarżony jest pasjonatem į w atakach 
gniewu zdolny do czynów gwałtownych. 
Żonę swą traktował źle, bił ją ; zanied- 
bywał. 
Jest to według zdania lekarzy bardzo 
rzadk; rodzaj zboczenia, a brak woli u 
Martina wzmogły jeszcze przejścia na 
wojnie. Był on kilkakrotnie ciężko cho- 
ry, przebył cholerę i tyfus į dlatego tem 
wyraźniej wystapiły cechy psychopaty- 
czne już w zarodku w nim tkwiące. 

Martjn został skazany na rok i dzie- 
sięć miesięcy więzienia. Jednak z wyro- 
ku sądowego opinia publiczna Monachium 
nie jest zadowelona, uważając go za zbyt 
łagodny za przestępstwo tak bestjalskie. 


Dancing w kościele. 


pi O 
Amaryka Północna jest klasyczną zie- 
mią sekt religijnych. Według oficjalnej 
statystyki z r. 1010 było w Stanach Zjedno 
tzonych przeszło 90 wyznań, z czego w sa 
mym Nowym Jorku -przeszło 60 miało 
swych wyznawców. Czasy wojenne sprzy 
kły, jak gdzieindziej, tak i w Stanach Zj: 
powstawaniu nowych sekt, a między r. 
1014—1918 zanotowano tam 30 wyznań 
religijnych, ą 
lajbardzjej „moderne" z nich wszyst- 
kich jest „sekta tańcująca". Donosiliśmy 
już przed kilku miesiącami o powstaniu 
tej ultra nowoczesnej sekty w jednym z 
kościołów nowojorskich, , 

Już pierwsze nabożeństwa, których 
ona częścią składową było shimmy i 
java, cieszyły się wielkiem powodzeniem 
wśród wiernych, Coprawda nie brakło 
wówczas i przeciwników tańczącej litur- 


giii po owych pląsających nabożeństwach: kı 


dochodziło przed kościołem do zażar- 
tych bijatyk między zwolennikami a prze 
ciwnikami dancingu. 

Władza pomysłowego pastora wystą- 
piły ostro przeciw tak futurystycznie po- 
jętemu rytuałowi, ale pastor przytoczył 
za wzór żydowskiego króla, który także 
pląsał przed arką przymierza, i oświad- 
czył, że wszystkie środki, prowadzące do 


„celu, a wiec w tym wypadku ściągające 


wiernych do świątyni, są dobre. 

Uparty pastor, sekundowany przez 
roztańczone owieczki, postawił na swo- 
jem, ; obecnie jego sekta nietylko nie 
czyni zgorszenia, ale owszem znajduje na- 
śladowców, 

Droga do modernizowania liturgji jest 
więc w Ameryce otwarta, i dziś trudno 
przewidzieć, jak szerokie kręg; może za- 
toczyć ten modernizm w amerykańskim 
ościele, 


Męczennica przyjaźni. 


Maria Teresa Ludwika z książąt sa- 
baudzkich Casignan z męża księżna de 
Lamballe, należy do szerzgu najbar- 
dziej wzruszających oraz najokropmiej- 
szych ofiar wielkiej rewolucji francu- 
skiej. 

Jako wdowa w młodym jeszcze wie 
ku została ochmistrzymią dworu królo- 
wel, Marit Anto! , małżonki Ludwi- 


Za doznane wzzlędy. odnłaciła się 
królowej wierną przyjaźnią i miłością, 
która przetrwała aż do jej zgonu. 

Po wybuchu rewolucji, gdy niebez- 
pieczeństwo życia coraz mocniej zagra 
żało wszystkim arystokratom francu- 
skim į strommikom dworu, pani Lambal- 
le zdołała opuścić Francię, mając za- 
miar złączenia się. ze swoją panią w Lon 
dynie. 

Dowiaduje się jednak o nieudanej u- 
Gieczce królewskiej pary. Walczy z ro- 
dziną, któna stara się przeszkodzić jej 
rozękczliwej myśli i w lutym r. 1792 po 
wraca do Paryża. 

W sierpniu oboje królestwo znaleźli 
się w więzieniu. Wserma przyjaciólka, 
zamiast ratować wlasne życie po nie- 
małych trudach i zabiegach otrzymuje 
możność zamieszkania przy swojej pā- 
ni w więzieniu Temple. To zyyraca uwa 
zę „potwora rewolucji" Fauquier'a, kitó 
ry rozdziela przyjaciófki, rozkazując 
przesieść księżnę do więzienia La For- 


Wkrótce potem do tego więzienia 
wdziera się zgraja morderców, którzy 
stamowią zarazem sąd doraźny. Pociąg 
nięta do przesłuchania ma jzszczę szan- 
se ocalenia się od noża gilotyny. 

— Przysięgnij pani — oświadcza sę 
dzia — że kochasz wolność i równość, 
pogardzasz Królem, królową i królest- 
wem, a będziesz natychmiast wolną. 

— Na pierwszy warunek zgadzam 
się z ochotą — odpowiada podsądna — 
na drugi miłość mi nie pozwala. 

— W takim razie puścić panią wol- 
no — sędzia na to. Te słowa były umó- 
włonym znakiem jej zguby. Wyprowa- 
dzana z sali przez dwóch pachołków, 
na progu otrzymała szablą cięcie w gło 
wę tak straszne, iż cały S<tlp odrąbany 
znalazł się na podłodze. 

Drugi cios siekierą gruchocze jej 
czaszkę. Motłoch szarpie żej ciało na 


sztuki, głowę zaś 
piki. 

Obnosi te szczątki mo mieście i 2 
wrzaskiem nieludzkim udaje się do wie 
zienia Temple pod okma cel, w których 
więzipno królewską rodzinę. 

Marja Antonina zdenęrwowana w 
najwyższym stopniu przeczuwa coś nie 
dobrego. lnstynktownie pragnie dostać 
się do okna, lecz w pachołkach, przezna 
czonych przez gminę do pilnowania 
więźniów w dzień i w nocy budzą się 
uczucia ludzkie. Wtajemniczeni w sto- 
smki, nie chcą dopuścić królowej do 
oglądana straszliwego obrazu. Zagrodzi 
li dostęp podczas gdy zgraja z rzekoma 
i twarzami krwią umazaneni domaga 
się wyiścia krółowej. 

Wtedy jednemu z gwardzistów ma- 
rodowych przycholzi do głowy niefor- 
tunna myśl uspokojenia jej temi słowy: 

— Obywateli przyszli dla pokazanie 
pani głowy į wnętrzmości jej przyta- 
ciółki Lamballe. Przykry to widok 
prawdy lepiej żebyś rani tego nie wi- 
działa. 

Na te słowa królowa zemdlała | ru- 
nęła na podłoce, 


i serce zatyka ma 


Na co się przyda w Ame- 
ryce tytuł arystokratyczny. 


Pewien hrabia austrjacki, książe ro- 
syjskj i arystokrata pruski, pokrewniony 
z domem Hohenzollernów, posłali swej 
oferty do wielkiego dancingu w New- 
Jorku. 

Właściciel zakładu oznajmił, że cj arv+ 
stokraci ze starej Europy nie będą profe- 
sorami tańca, ale że ich zadaniem będzie 
nadanie pewnego poloru dancingówi j u 
trzymanie w nim atmosfery wielkoświa- 
towej, 

Jeżeli ta pierwsza próba padoba sę 
publiczności, być może, że j inne dancin 
£ amerykańskie pójdą za tym przykła- 

em., 


CZYTAJCIE 


„Republike” 


JULIAN STARSKI. 71) 


Szatan Łodzi. 


—— 


Powieść 
awanturniczo - obyczajowa 
z życia łódzkiego. 


Przyświecając ciągle latarką, prowa- 
dził ich Czung-FHun po kamiennych scho- 
dach nadół. Szli długo w milczeniu, nie 
odezwawszy się nawet jednem słowem, 

Zatrzymali się przed jakąś ścianą... 
schody się skończyły... Zaciekawiło to 
Kranca.. Czyżby już byli u celu? Ścisnął 
łokieć Dziedukowskiego. 

— Zmyliliśmy drogę? — zapytał. 

— Ależ, ależ — usłyszał jego cichy 


szept. 

Chińczyk pochylił się nieco, odsunął z 
dziwną flegmą jakąś wystającą z muru 
cegłę i nacisnął widocznie w otworze ja- 
kiś guzik, gdyż po chwili dał się słyszeć 
jakiś dziwny syk i ściana poczęła się roz- 
suwać, mj p 

Stanęli przed ciężką jedwabną kotarą 
Kkrwistego koloru. KU) zapomocą 
pociągnięcia jakiejś frendzli rozchylił za» 
słonę... Znaleźli się w obszernym pomie- 
szczeniu, PA nieco fo 
wielkiego teatru... Niskie pluszowe ko- 
zetki stały przy ścianach... radona po- 
k: była ogromnym puszystym dywa- 
jake YA walały się tu ; owdzie 
pięknie haftowane poduszki różnych 
kształtów, ` 

— To jest taka niby poczekalnia, pro- 
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szę pana — objaśniał przyciszonym gło- 
sem Dziedukowski, 

Chińczyk zniknął za jakjemiś drzwia- 
mi, Kranc pozostał z Dziedukowskim, 

— Gdzie jest ten Czung-Hun? — zapy- 
tat Krane. 

— Zaraz przyjdzie.. Przyniesie nam 
stroje i fajki z opjum.., = odrzekł... 

Jakoż po chwilj zjawił się chińczyk, 
niosąc pod ręką jakiś tobołek., Położył 
go obok nich na sofce i wyszedł... 

— Przebieraj się pan — zwrócił się 
Dziedukowski do Kranca, wskazujac mu 
oczami na paczkę, którą przyniósł Czung 
Hun. — W palarni nie można się inaczej 
pokazać, jak w chińskim stroju... Naiwny 
zwyczaj, ale dość romantyczny... 

Kranc zmarsz. > 

— Dobrze — rzekł wolno, utkwiw- 
szy wzrok w Dziedukowskim — włożę 
ten strój na ubranie... 

— Ależ, ależ --- zaprzeczył ten żywo 
— mieładnie będzie wyglądać... Sztywny 
kołnierzyk i gors u chińczyka?... Ha, ha, 
ha — zaśmiał się dziwnie złowieszczo... 


iezadowolenia. 
T, Kranc obserwował wszystko dokła- 
dnie, t 
Poczęlj się przebierać... Krane nie- 
spostrzeżenie wyciągnął z kieszeni mary- 
narkj portfel i wsunął do spodki, 


Czung-Hun... Dzjedukowski zapukał trzy 
krotnie lekko w ścianę. Uchyliły się na- 
tychmiast male tajne drzwi, umieszczone 
w ścjanie, przez które weszły do pocze- 
kalni drobnymi kroczkami dwie chinki, 
ubrane w powiewne kimona seledynowe- 
go koloru... 

Jedna wzięła pod rękę Dziedukow-= 
skiego, a druga Kranca,, Kranc spojrzał 
na swą egzotyczną towarzyszkę.. Była 
dość ładna... Małe siwe, nieco skośne 
cczy spoglądały nań figlarnie... 

— Chodźmy — rzekła doń łamaną 
angjelszczyzną i poprowadziła go do o- 
wych tajnych drzwi w ścianie.. Nacis- 
nęła guzik... Drzwi uchyliły się zwolna... 

Znaleźli się w palarni,.. 

Wonny, błękitnawy dym unosił się w po 
wietrzu.. Była to długa obszerna sala... 
Ściany były bogało wyściełane perskimi 
dywanami i makałami.. Na podłodze le- 
żały gęsto rozłożone futra niedźwiedzie... 
W głęb; sali widać było coś w rodzaju 
separatek, do których wejścia były za- 
wieszone jedwabnemi kotarami.., 

Na futrach na podłodze leżeli palacze 
trzymając w ustaw takie same  fajeczki, 
jakie otrzymał Kranc.,. 

Obok każdego siedziała na klęczkach 
chinka, której zadaniem było napełnianie 
palaczowi fajeczki opiumem... 

Panowała tu cisza, jakaś groźna dziw 
na cisza... 
Od czasu do czasu wydobywało się 
jeno z jakichś ust ciche, głębokie westch- 
nienie... 


Po chwili byli już gotowi, Przerwało na chwilę ciszę i marło w 
Wzięli do rąk fajki porcelanowe z dłu- | powietrzu... 5 Ak 
gimi cybuchami, które im dostarczył Palacze leżeli na futrach w jakimś 
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dziwnym odrętwieniu, przypominającym 
sen letargiczny... 

Szklistemi, jakby obłąkanemi oczami 
spoglądali wokół... 


— Okropne oczy... — wzdrygnął się 
Kranc... 

Obejrzał się, szukając Dziedukow: 
skiego. 


Zniknął gdzież ze swą towarzysrką.. 
Knuje coś — pomyślał Kranc — 
muszę się mieć na baczności... 
Zwrócił się do towarzyszącej mu chinki 
— Pójdziemy tam — rzekł niej, 
wskazując oczami na separatki w głębi 


salj. 

Skinęła potakująco głową... 

Gdy się znaleźli w zacisznym odosob- 
nieniu Kranc położył się wygodnie na fu. 
trze, a chinka uklęknęła obok niego, 

Wyjęła mu lekko fajkę z ręki.. Nasy 
pała jakiegoś żółtawego, cienko pokrojo: 
pała jakichś żółtawych cienko pokrojo- 
żyła mu cybuch do ust... 

Kranc odsunął spokojnie fajkę... Spoj- 
rzał na nią zimnym, stanowczym wzro- 
kiem i szepnał cicho dobitnie,.. 

— Nie będą palił, 

— Musi... musi— odparła cicho — ina: 
czej nie wolno... 

Ścisnął jej rękę... 

— Słyszysz?... Nie będę palił... 

Spojrzała na jego groźne oczy njema 
z przestrachem... 

— Jakto? Trzeba koniecznie... 

Kranc położył palec na ustach... 

— Szaaa... 

Wyjął wolnym niedbałym ruchem re: 
wolwer z kjeszeni... 


80000 za wi milimetrowy (na ste. A szpalty). 7 
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